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    Dla Toma, Robina iWilliama orazdlaPhoebe,
  


  
    która uwielbia niedźwiedzie polarne
  


  ~ HOLLY WEBB
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  Zobacz, dziadku, śnieg pada! – Sara wyjrzała przez okno, patrząc na pierwsze płatki opadające leniwą spiralą.


  Dziadek podniósł wzrok znad sterty starych czarno-białych zdjęć, które przeglądał, ipokiwał głową.


  – Rzeczywiście. Wwiadomościachzapowiadali, że może prószyć.


  Sara zmarszczyła brwi.


  – Myślisz, że umnie wdomu też pada?


  – Możliwe. Ale tutaj może być gorzej. Jesteśmy dalej na północ. Awiatr znad morza dodatkowo wszystko ochładza. – Wstał, podszedł doSary iusiadł obok niej na szerokim parapecie. – Dlaczego jesteś taka niespokojna? Przecież uwielbiasz śnieg!


  Sara kiwnęła potakująco głową. Rzeczywiście, część jej najlepszych wspomnień zzimowych wyjazdów do domu dziadka wiązała się zzabawą na śniegu. Ale wtedy byli tu też jej rodzice. Przecież nie mogła sama wsiebie rzucać śnieżkami.


  – Mam nadzieję, że unas nie ma śniegu – mruknęła, opierając się oramię dziadka. – Ajeśli dziecko zacznie się rodzić, amama itata nie będą mogli dojechać do szpitala?


  – Termin porodu jest dopiero po świętach – pocieszył ją. – Azresztą zadzwoniliby po karetkę. Karetka bez problemu przewiozłaby ich do szpitala. Jej załoga jest przygotowana na takie sytuacje.


  – No, chyba tak – Sara się otrząsnęła. Nie było sensu się martwić. Po prostu kiedy tata później zadzwoni, przypomni mu, żeby włożył do bagażnika łopatę ijuż.


  – Śniegu przybywa! – powiedziała do dziadka, obserwując spadające coraz szybciej płatki. Zostawały teraz na zewnętrznym parapecie, anie topniały, gdy tylko go dotknęły. Podeszła bliżej do szyby ipatrzyła na wirujące śnieżynki. Zrobiło się ciemniej, niebo nabrałodziwnej szarożółtej barwy, jakby było wnim jeszcze dużo śniegu.
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  – Mhm. Na to wygląda – zgodził się dziadek. – Myślę, że wystarczy nam już pracy na dzisiejsze popołudnie. Pójdziemy poszukać czegoś na kolację? – Ze śmiechem pocałował ją wczubek głowy.– Nie martw się. Wkuchni też są okna, więc będziesz mogła patrzeć na śnieg. Jeśli się utrzyma, jutro możesz wyjść isię na nim pobawić. Ale teraz już za późno, ściemnia się.


  Sara zsunęła się zparapetu zcichym westchnieniem. Kochała dziadka ijego niezwykły stary dom.Zbudowano go zkamienia ponad dwieście lat temu. Znajdował się wnim ogromny kominek oraz głębokie okna, idealne, by siadać na wewnętrznym parapecie. Na piętrach trzeszczały podłogi ischody, kiedy się po nich chodziło, znajdowało się tu też wiele dziwnych kryjówek izakamarków. Gdyby była we własnym domu, mogłaby wyjść na śnieg ze wszystkimi swoimi przyjaciółkami mieszkającymi wpobliżu. Poszłyby do parku lepić bałwany iobrzucać się śnieżkami, apotem wróciły by do domu którejś znich, by się ogrzać. Ale nie pociągała jej perspektywa samotnego lepienia bałwana, anawet zdziadkiem to nie będzie to samo.


  Sara ijej rodzice zawsze przyjeżdżali do domu dziadka na początku ferii świątecznych. To była tradycja. Zostawali kilka dni, potem wracali do domu na Boże Narodzenie, adziadek razem znimi. Lecz wtym roku mama itata postanowili, że będzie lepiej, jeśli Sara pojedzie do dziadka sama. Tata ją przywiózł, zjadł u dziadka szybki obiad, po czym wrócił do domu.


  Mama nie nadawała się do dalekich podróży – parę tygodni po świętach miała urodzić małego braciszka Sary inie chciała godzinami siedzieć wsamochodzie. Poza tym nie powinna przebywać wstarym kamiennym domu na nadmorskim klifie, do którego dojeżdżało się krętą, wyboistą drogą, wiele kilometrów od wsi, nie mówiąc już oszpitalu. Sara miała poczucie, że wdomu dziadka znajduje się zdala od wszystkiego. Ten dom przypominał bezpieczne gniazdko na wzgórzu, niczym gniazdo morskich ptaków, które pokazał jej, gdy byli tutaj latem. Musiała jednak przyznać, że wtej chwili nie jest to odpowiednie miejsce dla mamy.
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